
CENY OOtOSZEN: Po telcSoie 1 m m  w 1 sipa lc le  (eaer. 22 mm) 
16 e r  W tekście 1 m m  w 1 szpalcie («zer. szp. 69 mm) 1.50. — 
D rebne ogłoszenia za słowo 12 g r. (tylko d la  eeJów pryw atnych). 
P ierw sze słowo tłu sty  d ru k  (najw yżej trzy  stówa) 20 a r . Drobne 
ogłoszenia handlow e za słowo 16 a r ., pierw sze słowo tłu a ty  d ruk  

24 grosze, (rów nież dopuszczalne są najw yżej trzy  słowa).

jędrzejftw, 11 /1 2  kwietnia 1942.
Admimifftr&cja f ekspedycja: Jc d n e jó w , Kynek 1. Tel. 50. 

N adesłane, a  nie zam ówioną przea Redakcje rękopisy, bedą zw ra­
cane stronom  jedynie  wówczas* jfdy dołączone zostaną p a c z k i  
pocztowe na  oplacsuie praesytki zw rotnej. — U kazuje sic 3 razy  
w tygodniiu: we w torek, czw artek. sobotę (niedzielę). P re num erata  
m iesięczna 2.40 z!., a  odnoszeniem  do domu 2.80 out., poczto, 3.20 z*»

no oceanie Indyjskim.
W ielkie straty  aliantów  w okrętach handlowych*

Yekło, io kwietniu. Japoński* siłyebr*}- 
**« — j a  doniosła cesarska kwatera głów- 
1,3 w* wtorek o godz. 17 — w toku opera- 
*»i flotowych na oceanie Indyjskim zato- 
mły do dnia 7 kwietnia jeden krążownik 
••■ytyjski typu „London", pojemności 3.850 
««n j jeden dalszy krążownik brytyjski ty- 
wu „Cornwall11, pojemnoici 10.000 ton. — 
W dalszym ciągu zatopiono lub uszkodzo. 
jj* 44 alianckie statki handlowe oraz ze­
strzelono 60 samolotów.
..Zatopiono 21 statków  handlow ych aLiane- 
iie h , łącznej pojem ności około 140.000 ton. 
i ooostale 23 sta tk i, pojem ności około 2000 
ton ciężko uszkodzono.

Doniesiono dalej, źe w toku tych opera 
uszkodzono pozatem  ciężko ważne za­

j a d y  alianckie, a  m ianowicie 3 budynki 
J^Ruaynow e i jeden zakład roperacyjny. 
1 °dczas tych operaeyj japońskie siły  zb ro j­
ne s trac iły  5 samolotów, nie ponosząc żad- 
''Sjfih s tra t w okrętach wojennych.

Admiralicja brytyjska padała — według 
r°niesienia Reutera — do wiadomości, Iż 
krążowniki brytyiskle ..Dorsetshire" 'i 
{■Cornwall*' wskutek japońskich ataków  
Uniezych zostały zatopione.
-D orsetshire" jest krążow nikiem  ciężkie- 

typu. pojem ności 9.975 ton, przyezem za 
l ri®? jogo wynosi 680 ludzi; spuszczony zo* 
• ta ł na  wodę w 1929 r. Szybkość sta tk u  wy- 
apsila 32.2 węzły, a uzbrojenie jego składało 
•te  z 8 a rm at 20,3-calowych, 8 dział prze­
ciw lotniczych 10.2 cm-owych, 4 działa 
V? em-owyoh, 8 dział przeciwlotniczych 
Scm -ow ych, 8 karab inów  m aszynowych i 8 
J^T zu tm  torpedow ych. P rócz tego na  po- 
kładzie stattku znajdow ał sic hydroplaai.

K rążow nik „Comnwal" rów nież uależał 
?o ciężkiego typu  i stanow ił w swej k lasie  
•ledną 7, najw iększych i najsiln iejszych je- 
d® ostek. jak iem i dysponow ała b ry ty jsk a  

Jota. O krąt ten, spuszczony na wodę w r. 
1926, o trzym ał w czasie przebudowy szcze­
c i n ę  opancerzenie na poziomie wody, oraz 
j^ roocn ioną broń przeciwlotniczą. W ypor­
ność w ynosiła 10.000 ton, a szybkość jego 
"""W ęzłów , uzbrojony był w 8 dział 20,3 

-owych, 8 dział przeciwlotniczych 10,2 
r*n-owe, 4 działa 4,7 cm i 8 karab inów  ma- 
, cynowych. N a pokładzie znajdow ał się 

nngar sam olotowy, mieszczący 3 hydro- 
' any. Załoga tego s ta tk u  w ojennego wy- 

^ ł a  680 ludzi.

0pór Amerykanów na półwyspie 
Bataan słabnie.

ł ®®p1l,»i 10 kw ietnia. Opór amerykański 
,1 * półwyspln Bata,' n słabnie r dnia na 
ł*  - JaB°ńnrycy przeprowadzają obecnie 
**«ete ataki przeciwko centrum pozycyj 

4ł,»crykańsklch.
f l i u - ’ 00’ w możności obejścia wschodniej 
leż • aiuorykap*kich sil zbrojnych. Na- 
9*y się liczyć z faktem , że opór am erykań- 

*yi w krótkim  czasie załam ie się. S tan  fi- 
w ojsk am erykańskich  — ja k  do- 

ton generał-rnajor W ain rig h t z W aszyug- 
t ei U ~  jest niezwykle opłakany. Dlatego 

nałam ał się k o n tra tak  Amerykanów.

Kawy nalot japoński na Cejlon
U,T®klo, io k w ie tn ia  We wczeenych go- 
esi.«jC*ł r*nnych dni* 9 kwietnia silne 
Kon ,<rtnicze marynarki japońskiej do- 
T - 1 ponownego ataku na brytyjską bazą 
Cła,  1omall na Cejlonie. Według dotych- 
^ • w y t h  doniesień, wyrządzono w objek- 

n portowych poważne szkody, 
ly  *-’ukom ali je s t ostatn im  portem , w któ- 
^ •" .W u k a ły  schronienia jednostk i b ry ty j- 
pr,(iJ  (lo ty  azjatyck iej, rozbite na wodacn 
POM^'D gapoure. Z tró jk ą ta  strategicznego 
y^szl tłJair-Sabang- T rinkom ali dwie p ier 
dkjiXi ,tt2y znajdu ją  się już w rękach japoń- 

; 1 służą wojskom  cesarskim  jak o  bazy 
*cze i m orskie dla dalszych operaeyj.

znalazł sle w niezwykle fatalnem położe­
niu gc3podarczem i wojskowem.

Przem yśl Czunkingu w następstw ie u- 
tnaity rud  żelaznych i kunyeh pomocniczych 
źródeł m etali, k tó re  w padły w ręce japoń­
skie, został zmuszony do lmrdizo _ znacz­
nych ograniczeń. Przem ysł zbrojeniow y 
Cżuukingu produkuje jeszcze ty lko nie- 
m a e m e  ilości broni lekkiej, jak  karabiny, 
k a rab in y  maszynowe i moździerze.

Ciężkie położenie finansow e Czunkingu 
widoczne je s t z sum y 25 m iliardów  dola­
rów, k tórą reżim  Ozangkaisaeka wypuścił 
w obieg do końca r. 1941. jak o  praw ny 
środek płatniczy.

S zczegó ły  kampanji na półw yspie  
Malajskim.

Tokio, 10 kw ietnia. W czwartym miesiącu 
wojny na Oceanie Spokojnym dziennik 
„Tokio Niczi Nicei" zamieszcza wyczerpują­
cy opis kampanji malajskiej pewnego nie­

znanego oficera sztabu generała Tomoyuka 
Yamashita, japońskiego głównodowodzące­
go na Malajach.

Oficer ten dopiero co pow rócił z fiłm tu. 
Oświadczył on, że japońsk i sztab generalny  
początkowo wyznaczył term in 100 dn i w alk 
jako  najm niejszy  okres dio upadku Singu 
poore. Jednym  z najbardziej decydujących 
czynników  przy sukcesie desan tu  japoń­
skiego koło K ota B arn  na g ran icy  pomię­
dzy Syjam em  i M alaka, była szybka budo­
wą lo tn iska na w yspie Phuko  przed wy­
brzeżami Kambodży, gdzie Japończycy 
w ciągu 15 dni urządzili s ilną  bazę lo tn i­
czą. Po zdobyciu Jaho re-B aru  naprzeciw  
w yspy Singapoore — donosi w dalszym  cią­
gu depesza dziennika japońskiego — każda 
japońska  a rm a ta  o trzym uje LOW,grana tów  
d la  przeprow adzenia a taku  na S ingapoore. 
400 % nich odstrzelono przed Jahore-B aru , 
dalsze zaś 400 w toku walk 'na w yspie S in ­
gapoore, tak, że przy zdobyciu tego m iasta  
pozostało tylko niewiele granatów .

Następstwa operaeyj japońskie? 
dla Czunkingu.

•łnL® *j, 1° kw ietnia. Naskutek apera- 
4e,V ań°rt*kłch. nieustających od wybuchu 

na oceanie Spokojnym, Cnmklng

Odwrót Anglików w Burmie.
Tokio, 10 kw ietnia. Działania bojowe w  

Burmie w dalszym ciągu mają preeb’eg 
korzystny dla Japończyków. Wojska bry­
tyjskie i chińskie oddziały Czungklngu co­
fają sie na całej linji. W czasie swego od­
wrotu niszczą one wszystko, csKtylko napo­
tykają.

Ludność burnm ńska w m iarę możności 
s ta ra  się nie dopuścić do tych .'-pustoszeli. 
I  tak  zdołano d*:ęki natychm iastow ej po­
mocy specjalnych oddziałów japońskich u- 
ratow ać pola naftow e w Thayetm yo. mimo, 
iż szalał tu ta j już  przez k ilka godzin zacie­
kły pożar. P rzy  gaszeniu pożaru skuteczną 
pomoc dobrow lnie niosła miejscowa lud­
ność burm ańska.

W  kotach północno-amerykańskicth w zra­
s ta  troska o los'oddziałów  bry ty jsk ich , w y­
partych  do górnej B urm y. T roska ta  zwie-

k«ayte się leszcze na ciężikiegro ą,tą-
bn lotniczego Japończyków  na M andalay, 
ostatn ie w ażniejsze m iasto B urm y, znajdu­
jące się jeszcze w rękach b ry ty jsk ich . An­
glicy nie dysponują dośtatecznem i sitam i 

'lotniczemu, aby móc zapobiec, tego rodzaju  
masowym atakom . Do tego dochodzi je ­
szcze problem dowozu dla bry ty jsk ich  sil 
zbrojnych, obecnie, kiedy wszystkie, wcho­
dzące jeszcze w rachubę gdziekolwiek d ro ­
gi kom unikacyjne do Ind y j u legły  odcięciu 
przez Japończyków . W śród najw iększych 
trudności moźina m niejsze ilości m aterja- 
lów dostarezve do M andalay  na słoniach, 
albo przy pomocy, kulisów. D ostaw y te je ­
dnak  nie w ystarczają  bynajm niej dla zao­
patrzenie nowocześnie uzbrojonych i znaj­
dujących się w ciężkich walkach oddzia­
łów.

M i  pin gm acu mmi i i  M n iej.
Tokio, 10 kw ietnia. Na specjalnem posie­

dzeniu japońskiego ministerstwa rolnictwa, 
w którem udział wzięli również przedsta­
wiciele sił zbrojnych, obradowano nad za­
rządzeniami, któreby zabezpieczały podsta­
wy wyżywienia dla całego obszaru W iel­
kiej Azji wschodniej.

W ynikiem  tych obrad jest, p lan  10-letoi, 
k tóry  w głównych zarysach zm ierza do te­
go, by obszary Japon ji, M andżukuo i Chin 
drogą odpowiedniej podwyżki i rozdziału 
produkcji środków żywności zupełnie unie­
zależnić w ciągu przyszłych łat. I  tak  n,p. 
p rodukcja ryżu w Jap on ji, czyli we w ła­
ściwym k ra ju  m acierzystym , k tó ra  w roku 
1911 w ynosiła 55 m ilionów  koku japoń­
skich (1 koku rów na się 180 litrów ), w ra ­
mach. tego planu podwyższoną m a być do 
83 m iljonów  koku. W  Korei, Mandżuikuo i 
na Form ozie przewidziano wzmożenie nnra- 
wy ryżu, soji. ©nkru i p rosa kaoliangskie- 
go. W Chinach szczególny nacisk kładzio­
ny będzie na produkcję najróżnorodniej­
szych odmian zboża.

Równocześnie p lanu je  się odpowiednie 
m agazynow anie nadm iernych środków  ży­
wności poto, by je  następnie w odpowied­
nim czasie rozdzielić w m iarę  zachodzą­
cych potrzeb. N astępnie przedsięwzięto zo­
staną  kroki, celem wzmożenia up raw y  pa­
szy, baw ełny oraz wreszcie celem wzmoże­
nia produkcji nawozów sztucznych. Odno­
śnie do zajętych obszarów południowych 
będzie sie w m iarę możności unikało  tego 
rodzaju  zarządzeń, k tóreby  zbyt dotkliw ie 
naru szały dotychczasowy sposób życia m ie­
szkańców' i m ogłyby dlatego przyczynić się 
do wzniecania niepokoju wśród ludności 
m iejscowej.

D latego też ua tam tejszych terenach 
zm iana w procesie produkcji nastąpić ma 
ty lko o tyle, o ile to ze względu na in teres 
lokalny i ogólny je s t niezbędnie koniecz­
ne. W  żadnym  w ypadku jednak  nie zamie­

rza się polegać na dostaw ie środków żyw­
ności z tych południow ych obszarów. % wy-, 
ją tk iem  ryżu, k tó ry  w pewnych ilościach 
m a być im portow any do Jap o n ji przede- 
wszysitkiem z S y jam u i z obszarów Indo- 
ehin francuskich. W każdym bądź razie o- 
środkiom  tego p lanu  wyżywienia będzie J a -  
ponja w połączeniu z M andżukuo i C hina­
mi.

Podróż Oshimy po B ałkanach.
Berlin, 10 kw ietnia. Ambasador japoński 

w Berlinie Oshima udzielił w czasie swego 
przybycia do Bukaresztu pewnemu kores­
pondentowi dyplomatycznemu jednej z nie­
mieckich agencyj prasowych wyjaśnień na 
tem at charakteru jego obecnej podróży po 
Bałkanach.

Ja k  wiadomo, zwiedził już "am basador 
Oshim a Budapeszt, a obecnie przebyw a 
w Bukareszcie, przyczem zam ierza odwie­
dzić jeszcze inne stolice bałkańskie. P odróż 
po k ra jach  południowo-wschodniej połaci 
E u ropy  — jak  oświadczył am basador O shi­
m a — nie służy żadnym  politycznym  celom, 
lecz m a ch a rak te r czysto pryw a tny, chociaż 
je s t dla niego rzeczą bardzo ważną, iż mo­
że p r z y le j  sposobności pogłębić »woje za­
p a tryw an ia  i znajom ości sy tuacji tych k ra ­
jów, g rających  obecnie w ażną rolę w poli­
tyce trzech m ocarstw . Od chw ili bowiem 
ostatn iego jego pobytu w R um unji, co m ia­
ło m iejsce przed przeszło 10-ciu la ty , św ia­
topogląd tak duchowy, ja k  i polityczny 
u leg ł gruntow nej zm ianie i obecnie znajdu­
je  się on pod w rażeniem  stale  kroczącego 
naprzód rozwoju R um unji, kierow anej s il­
ną i sprężystą  ręk ą  m ra szalka Antonescn.

B ezprzykładna dzielność 
oddzia łów  japońskich.

Tokio, 10 kw ietnia. „Tern co widziałem  
na miejscach japońskich walk i zwycięstw  
jestem głęboko wstrząśnięty — powiedział 
niemiecki attache wojskowy pułkownik 
Kretschmer w wywiadzie prasowym, po 
powrocie z południowych rejonów wojny 
w Azji wschodniej.

„Odwiedziliśmy pola bitwy z Hong-Koug. 
półw ysep M alajski, wyspę Singapoore, po* 
łudniow ą Sum atrę, zachodnią .Jawę i  Lu­
zon. W szędzie przekonaliśm y sie o troskli- 
wem przygotow yw aniu akcyj wojennych 
przez naczelne dowództwo japońskie, k tó­
rego celem nie było pojedyncze zwycię­
stwo. lecz całkow ito zniszczenie nieprzyja­
ciela.
- Cel ten osiągnięto na wszystkich tere­
nach wojennych,, chociaż trudności piętrzą­
ce sią przed Japońskiemi siłami zhrojnemi 
nie należały do najmniejszych. Myślę choć­
by o w spółpracy pomiędzy arm  ją  i flotą, 
k tó re  m orza rozdzielają od siebie, o śm ia­
łych akcjach lądow ania przy niezawsszc po­
m yślnej pogodzie, o trudnościach tereno­
wych takich, ja k  dżungle, a wreszcie o li* 
caebmej przewadze aliantów .

Nie należy jednak  um niejszać trudów I 
sukcesów poszczególnych dowództw jar 
Dońskich d y w k y j i a rm ij. chociaż operacje 
kierow ane były ppzee cen tra lne  placówki 
m ilitarne. Przeprow adzenie poszczególnych 
aikcyj m iało na każdym  z terenów  bojo­
wych odrębny, dostosow any do warunków  
terenu, ch arak ter. N ie było tu  żadnego 
schem atu, lecz jedynie  akcja uw arunko­
w ana koniecznością terenow ą i  specyfrcz- 
nem i elem entam i w alki.

Wszystkie operaeje japońskie posiadały 
Jedną wspólną cechą, a mianowicie wszyst­
kie zmierzały do wykorzy dania nieoczeki­
wanego wybuchu wojny, za sk o czc ie  szy b ­
kością ich im iałoici. Poszczególne dowódz­
tw a s ta ra ły  się wzajem nie zdystansow ać w 
swych sukcesach. Nigdzie nie udało sie a- 
lian tom  naw et częściowo zdobyć in ic ja ty ­
wy i u trzym ać je j.

IX) tego udziału poszczególnych komend 
japońskich  w sukcesach dochodzi bezprzy­
kładna dzielność, ofiarność i wytrzymałość 
oddziałów japońskich. Oddziały te, powo­
dow ane żelazną wolą zwycięstwa, nic tro­
szczyły się o jak ieś zagrożenia skrzydeł 
lub tyłów, an i nie b ra ły  pod Uwagę lokal- 
nej przewagi przeciwnika, an i nie py ta ły
0 siłę jego pozycji. Toczyły one biitwę za 
b itw ą aż do zwycięstwa.

K lucz do tego szybkiego i pełnego zwy­
cięstw a jajxuiskiego, to — według m nie — 
mówił przedstaw iciel a rm ji niem ieckiej ■ w 
Tokio — różnica ducha bojowego wojsk 
anglosaskich i holenderskich z jednej stro­
ny, a w ojsk japońskich z drugiej. Żołnierz 
japoński wic, żo walczy za słuszną oprawę. 
Żołnierzom bry ty jsk im , amerykaijskiim i 
holenderskim  b rak u je  tego przekonania i 
o fia rn o śc i N ie je s t to abyt dziwne, gdyż 

, wo.rska a lianckie sk łada ją  się w ogrom nej 
większości z obcokrajowców i tubylców, 
którzy nic czuja żadnego związku ducho­
wego ze swem  kierow nictw em  m ilitaruem . 
Ten zaś duch, którym przepojone są od- 
•Hiały japońskie, podobny jest do ducha 
sprzymierzonych armji mocarstw osi. Ten 
sam duch wreszcie owiewa ochotników kra­
jów europejskich, walczących wspólnie na

.on5r'e wschodnim przeciwko bolszewizmo- 
wi. Ta p o staw i duchow a wiedzie nas do' 
zwycięstwa. Zwycięstwo zaś. to służenie 
Wielkiej wprawie nowego ukształtow ania 
św iata  - -  zakończył swój w yw iad niem iec­
ki a ttąeh e  wojskowy w Tokio.

Uzupełnieniem tego wywiadu, udzielone­
go przez pułkownika Kretschmera, jest w y­
powiedź pułkownika von Gronau, niemie­
ckiego attache lotnictwa w Tokio.

Oświadczył on, że za głów ny przyczynek 
.japońsk ich  sukcesów uw aża panow anie na 
m orzach, a  szczególnie w pow ietrzu, cesar­
skiej m ary n ark i i lo tn ictw a. Decydująeem  
było tu ta j w pierw szym  rzędzie w ieloletnie
1 trosk liw e w ykształcenie żołnierzy jap o ń ­
s k i c h  i ich wola walki. Japończycy od p i e r ­
wszych dn i w ojny są  w a tak u  i w ten spo­
sób nadali oni bieg operacjom  wojennym . 
Szczególne godne uw agi są  w ielkie odległo 

•śei. ua  jak ie  przeprow adza się te a tak i. N a 
wszystkich lo tn iskach  alianckich, a swszc- 
gólrne w Szonan, Palem bangu, P anduugu  
i M anili można widizeć szczątki lotnictw a 
am erykańskiego, angielskiego i ho lender­
skiego. Na Jaw ie  zebrano m iljony gulde­
nów na budowę „Spitfirów ". Ale Ja w a  nie 
w idw ala jeszcze ani jednego „ S p itf ire a "  
i n igdy go, zdaje się, nie zobaczy. K ra je  — 
zakończył niemiecki a ttache  lotn ictw a 
w Tokio — w których lotnictw o japońsk ie  
posiada swe lotniska, pozostaną na zawst# 
w rękach -Japończyków".
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Wielki atak lotaictwa niemieckiego
na Maltę.

Z głównej kwatery Wodza, 9 kwietnia. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na środkowym I północnym odcinku 
frontu wschodniego odparte zostały poje­
dyncze. silniejsze ataki nieprzyjaciela.

W zatoce Fińskiej ataki Sowietów na ob­
sadzona przez wojska niemieckie i fińskie 
wyspa Tytaersaari załamały się. Nieprzy­
jaciel stracił przytem 270 zabitych.

Na wybrzeżu Kaukazu niemieckie samo­
loty bojowe zaatakowały skutecznie za 
dnia i w nocy urządzenia portowe i pewną 
rafinerję nafty.

W okresie od 31 marca do 8 kwietnia ze­
strzelone zostały na froncie wschodnim 133 
nieprzyjacielskie czołgi.

W Afryce północnej nie powiódł się wy­
pad znacznych brytyjskich sił wywiadow­
czych na nlemiecko-włoskie stanowiska w 
Cyrenajce.

Lotnictwo kontynuowało swoje wielkie 
ataki na wyspę Maltę z najsilniejszym 
skutkiem. Lotniska i wojskowe urządzenia, 
urządzenia zaopatrzeniowe, jak również 
nieprzyjacielskie okręty zostały ponownie 
eiężke uszkodzone przez liczne trafienia 
bombami.

Podczas zbrojnego wywiadu nad Kana­
łem niemieckie myśliwce uszkodziły Jedną 
brytyjską łódź strażniczą przez zrzucenie 
bomb. Na angielskiem wybrzeżu południo- 
wem bombardowane były z dobrym skut­
kiem pewne urządzenia radjowe

Brytyjskie bombowce zaatakowały ostat­
niej nocy kilka miast w północno-niemlec- 
kim obszarze nadbrzeżnym. Cztery nieprzy­
jacielskie bombowce zostały zestrz'?one. 
Loty zaburzające pojedvnczyrh brytyjskich 
bombowców prowadziły nad Niemcy 
wschodnie I południowe.

i M e  t t i t  p o fw od iK  z m  m  t f
u wybrzeży am erykańskich.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 9 kwietnia. Włoski komunikat wo­

jenny z czwartku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje: _
Nieprzyjacielskie kontrataki^ na obsadzo­

ne przez nas niedawno stanowiska na fron. 
cie Cyrcnajki zostały odparte. Podczas nie­
przyjacielskiego nalotu na Gialo został ze­
strzelony jeden angielski samolot. Aleksan­
d ria  była ponownie przez formacje^ wło­
skiego i niemieckiego lotnictwa z widocz­
nie dobrym skutkiem bombardowana.

Niemieckie powietrzne siły zbrojne prze­
prowadzały energiczne ataki na liczne ob- 
ekty wyspy Malty, praedewszystkiem na 
otniska Luca i la Venezia oraz na bazę 

flotowa La Valetta. Jeden okręt wojenny 
został trafiony, jeden mniejszy parowiec 
ostrzelany z . karabinów maszynowych i 
podpalony.

W yczyny w łosk ich  sam olotów  
transportow ych.

Berlin, 10 kwietnia. Wyczyny włoskich 
samolotów transportowych od chwili przy­
stąpienia Włoch do wojny dają obraz u- 
działu, jaki wojska wzięły w bojach pół­
noc n o-a f ry ka ń sk i ch.

Mówią o tem liczby: włoskie maszyny 
transportow e odbyły w czasie od 10 czer^ 
wea 1940 do dzisiaj pomiędzy Włochami i 
L ibią 5.600 lotów. W ciągu 34.000 godzin 
lotów przebyły one około 10 miljonów ki­
lometrów, przewożąc 10.000 ludzi, 7,300.000 
kg m ateriałów  oraz 1,300.000 kg poczty po- 
lowej.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki. 10 kwietnia. Fiński komunikat 

wojenny brzmi następująco:
Na przesmyku Karelskim obustronny o- 

gień artyleryjski był słabszy, niż zwykle. 
Obstrzałem arty leryjskim  spowodowano 
eksplozję mniejszego sowieckiego magazy­
nu z amunicją, niszcząc trzy  bunkry dre­
w n ian e 'i trafia jąc szeregiem celnych po­
cisków w otwory strzelnicze bunkrów be­
tonowych. P iechota odpędziła dwa so­
wieckie odziały wywiadowcze, liczące po 
20 ludzi.

Na przesmyku Aunus rozproszono o- 
gniem artyleryjskim  znajdujący sdę na lo­
dzie silny oddział sowiecki, złożony ze 100 
ludzi, powodując pożar dwóch magazynów 
pomieszezeniowych. Pozatem przeszkodzo­
no w pracach nad umocnieniami i rozpro­
szono jeden oddział wywiadowczy, złożony 
z 30 ludzi. Piechota fińsika odpędziła so­
wieckie oddziały wywiadowcze w sile je­
dnego plutonu, które zbliżały się do pozy- 
cyj fińskich. Jeden oddział wywiadowczy 
jednostek niemiecko-fińskich zniszczył je­
den wielki bunkier, wypełniony bolszewi­
kami.

W południowej części frontu wschodnie­
go norm alna działalność a r ty le r j i i  piecho­
ty. Przy pomocy granatników  i  obrony
przeciwpancernej zniszczono sowieckie 
gniazda oporu. W północnej części frontu 
fińsko-miemiedkie oddziały bojowe zajęły 
pewną wieś, w której znajdowało się 40 
Dunkrów. Bolszewicy Stracili przytem na 
polu walki około 120 poległych. Na tym 
sam ym  odcinku zniszczono sowiecki poste­
runek połowy.

Jeden samolot sowiecki, k tóry  na sku­
tek złej pogody zabłąkał się nad zatoką 
Fińską, s ta ł się przyczyną alarm u przeciw­
lotniczego w kilku miejscowościach na po­
łudniowych wybrzeżach. Niemieckie lot.ni- 
©ze siły zbrojne obrzuciły bombami pół­
nocne części frontu wschodniego, jeden 
bolszewicki oddział na saniach zmotoryzo­
wanych. Jak  obecnie się potwierdza. my; 
sliwoy fińscy w toku walki powietrznej 
nad B ukajaervi w dniu 6 kwietnia zestrze­
lili oprócz samolotów, o kteryeh już do­
niesiono, jeszcze dalszy bombowy samolot 
bolszewicki. W ten sposób bolszewicy u tra ­
cili w tym  dniu łącznie 17 aparatów.

Bolszewicy pray pomocy silnych grup 
zaatakowali wyspę SuurTytaersaari w 
południowej czyści zatoki Fińskiej. Od­
działy zajmujące wyspę, odpęirły artak% za­
dając ciężkie s tra ty  bolszewikom, którzy 
wycofali się w okolice Lavansnari. Dotych­
czas naliczono kilkuset poległych bolsze­
wików. W łasne s tra ty  są  bardzo nie­
znaczne. ,

Haul u pOMtwa i immskUL.

Raut ten wydany został z okazji imienin 
pana radcy Zimińskiego. Pokój, w którym  
urządzano przyjęcie, był kwadratowy, jak  
przeważna ilość pokoi i pomalowany na 
niebiesko, co powodowało rozjaśnienie a t­
mosfery.

Goście rozmieścili się we w s z y s tk ic h  mo­
żliwych punktach i naogół przybierali do­
syć normalne pozy, za wyjątkiem  pana 
Ubzdurał skiego, który dłonią^ głaskał w ła­
sny miękki, irchowy but leżący na jego 
kolanie.

Ogólnie więc można powiedzieć, że na­
strój. pogodny nastrój normalnego rau tu  
nie zapowiadał żadnych nadzwyczajnych 
wydarzeń, do których powstania potrzeba 
odpowiednio nastawionego środowiska. W 
środowisku tak przepój omem pogodnerai 
uśmiechami i spokojnemi rozmówkami, 
chociażby często zawierały one w sobie 
podniecający pierwiastek _ erotyczny, nie 
może wydarzyć się nic dziwnego i wszel­
kie niespodzianki skazane są zgóry na za­
gładę...

Pan Ubzdnralski zabawiał okrągłemi 
zwrotami siedzącą obok niego doktorową 
llurkow ską, nie wykraczając zresztą poza

Berlin, 10 kwietnia. Włoska łódź podwo­
dna pod dowództwem komendanta Focir 
di Cossato zatopiła podczas swego ostat­
niego rejsu przeciw aliantom u wybrzeży 
amerykańskich 6 alianckich statków han­
dlowych o łącznej pojemności 32.000 ton.

Pfjerwszą jej zdobyczą padł holenderski 
parowiec „A»trea“, pojemności 1.400 ton, 
pozostający w służbie brytyjskiej. Drugi 
parowiec, który zatopiła włoska łódź pod­
wodna, miał pojemności 5.000 ton. Był on 
zbudowany w Ameryce i wyładowany aż 
po brzegi. Również trzeci statek, pojemno­
ści 7.000 ton, płynął pod flagą am erykań­
ską. Jako czwarty statek uległ zatopieniu 
w odległości zaledwie 3 mil morskich od 
brzegu pewnej wyspy wielki frachtowiec 
„Dignet , pojemności 3.500 ton. Ostatnie

Posiedzenie amerykańskiej rady 
obronnej.

Lizbona, 10 kwietnia. Panamerykańska 
rada obronna powołana do życia w stycz­
niu b. r. na konferencji amerykańskich 
ministrów spraw zagranicznych w Rio, od­
była swoje pierwsze normalne posiedzenie.

Przewodnictwo spoczywało w rękach 
półnoono-amerykaóskiego generał-poruez- 
oika Stanley Embioka, mianowanego sta­
łym prezydentem rady. Ponieważ na po­
rządku dziennym konferencji omawiano 
spraw y wojskowe, dlatego wszelkie posie­
dzenia są tajne.

Na pierwszem posiedzeniu wygłosił prze­
mówienie również urzędujący sekretarz 
stanu w Stanach Zjednoczonych Sunner 
Welles. Oświadczył on, iż naczelnym pro­
blemem, jakim  zająć się musi panam ery­
kańska rada obronna jest kwest ja  trans­
portów konwojowanych, eelem zabezpie­
czenia dowozu i dostaw m aterjałów  wojen­
nych dla Stanów Zjednoczonych i pozosta­
łych republik amerykańskich. Spraw a ta  
jest tem bardziej naglącą, ponieważ łodzie 
podwodne mocarstw osi rozw ijają coraz 
żywszą działalność.

Odbudowa Odessy.
Bukareszt, 10 kwietnia. Wizyta naczelni­

ka państwa rumuńskiego, marszałka An- 
tonescu, w Odessie dała prasie rumuńskie] 
sposobność do wyczerpujących artykułów 
o odbudowie tego miasta.

Fabryki środków żywnościowych, oraz 
tekstylne w Odessie w większej części zo-

grauice form ogólnie przyjętych: ,
— W zasadzie, łaskawa pani, wrażenia 

erotyczne u młodzieży nie są tak  silne, jak ­
by się mogło wydawać... Jestem  długolet­
nim wychowawcą naszej młodzieży i zaw­
sze zajmowałem w tej dziedzinie stanowi­
sko wybitnie reakcyjne, to znaczy dążyłem 
do unormowania życia młodego pokolenia. 
Żadnych wyskoków, żadnych ekscentrycz- 
ności, żadnej samowoli, rozumie pani— _

— O, panie dyrektorze, pan zawsze nie­
zwykle zdecydowanie stoi na swojem sta­
now isku- Rzadko już w dzisiejszych cza­
sach spotyka się ludzi, którzy tak wytrw a­
le, jak  pan, bronią swoich przekonań..

Mówiąc to, miała pani doktorowa na my­
śli swojego syna, który pray egzaminie 
spalony został przez nieubłaganego dyrek­
tora.

— Ach, komplementy, przesada, m oja pa­
ni... Są tacy, z pewnością są, że wspomnę 
tylko świętej pamięci męża szanownej pa­
ni. No, cóż, stoję na tem stanowisku, że 
zdanie jest tylko wtedy słuszne i zdobywa 
powagę, gdy sam jego twórca przyznaje 
mu słuszność... W przeciwnym razie upa­
da. W racając jednak do wrażeń erotycz­
nych u naszej młodzieży, muszę z boleścią 
stwierdzić—

Wielka lampa zwieszająca nad stołem 
swoje ramiona kołysała się lekko i ilekroć 
przyjmowała położenie zupełnie normalne,

dwa statki, zatopione na A tlantyku przez 
włoską łódź podwodną, były pochodzenia 
angielskiego. Był to mianowicie parowiec 
„Daytonian", pojemności 6.500 ton oraz i wi­
rowi ec-cysterna „Athel Prince“, pojemno­
ści 8.700 ton.

Równie dobre wyniki uzyskała włoska 
łódź podwodna pod dowództwem komen­
danta Athes Fraternale. Zdobyczą jej by; 
ty trzy alianckie statki handlowe, łącznej 
pojemności 22.600 ton, z czego dwa parow- 
ce-cysterny, łącznej _ wyporności 15.700 ton. 
Trzeci statek, zatopiony przez łódź podwo­
dną komendanta Fraternale, był to am ery­
kański statek handlowy, pojemności 7.000 
ton, k tóry  zatonął tak szybko, że nie miał 
czasu wysłać ani jednego sygnału SOS.

sta ły  już uruchomione. Również wiele In­
nych przedsiębiorstw, jak  fabryki mydeł, 
skrzyń i szkła, oraz browary, znowu pracu­
ją . Ludność oddała się do dyspozycji wła­
dzom rum uńskim  przy współpracy nad od­
budową. Dzięki inicjatyw ie pryw atnej bar­
dzo wiele większych i mniejszych warszta­
tów zostało już uruchomionych.

Ponieważ bolszewicy podczas swej ucie­
czki zniszczyli elektrownię, zaopatrzenie 
m iasta w światło odbywa się chwilowo 
przy pomocy generatora o sile 1.750 KWH. 
W Odessie kursu ją  obecnie już 22 tram ­
waje.

Również można nazwać zadawalająceim 
zaopatrzenie w środki żywnościowe tego 
m iasta, liczącego 600.000 mieszkańców. Spo­
życie ryb i jarzyn nie podlega ogranicze­
niom. Wprowadzono surowe przepisy dla 
zwalczania paskarstw a, a wogóle dozwolo­
no tylko na dodawania 30 proc. tytułem  za­
robku do ceny towarów. Oprócz tego usta­
lono m aksym alną wysokość czynszów mie­
szkaniowych.

W kołach rum uńskich przewiduje się, że 
Odessa bardzo szybko odzyska swe znacze­
nie jako  centrum  portowe.

Rząd włoski zakomunikował już, że o- 
łworzy w Odessie swój konsulat generalny.

Pożar w Acajutla.
Buenos Aires, 10 kwietnia. Według donie­

sień z San Salwador, olbrzymi pożar zni­
szczył prawie doszczętnie wszystkie objek- 
ty portowe w Acajutla, najważniejszym 
porcie środkowo-amerykańskiej republiki 
Salwador.

W magazynach portowych spłonęło 65.000 
worków kawy. Pożar zdołano stłum ić do­
piero po upływie 4 godzin. O fiarą płomieni 

adł również gmach komendy miasta, oraz 
udynki zarządiu poczt, policji i władz cel­

nych.

tyle razy pan Ubzduralski g łaskał swój 
miękki trzewik, wykonany z aksamitnej ir, 
chy. Nie omieszkam dodać, że dotknięcie 
liskiej skóry sprawiało mu niewysłowioną 
rozkosz, która znowu znajdowała swe wy­
powiedzenie w rozprawie o wrażeniach ero­
tycznych naszej młodzieży. Właśnie, kiedy 
z bólem stwierdzał nasilenie tych ujem­
nych wrażeń, zaanonsowano głośno i powa­
żnie: „Pan Achilles Pobłażniak“ i do sa­
lonu wsunął się z niepewnym wyrazem 
twarzy mężczyzna średniego wzrostu, o 
ciemnej cerze, włosach czarnych i oczach 
koloru zielonej ciemnej toni morza. Skłonił 
się zebranej piance towarzystwa jakoś nie­
zdecydowanie i zaraz potem skierował się 
w stronę osobnego stolika, przy którym  .jak- 
gdyby zupełnie przypadkowo znajdowało się 
miejsce koło damy. k tóra również nie po­
siadała jakby dziwnym zbiegiem okolicz­
ności partnera- Zresztą nikt więcej nie sie­
dział przy tym  samotnym stoliku, a jedy- 
nem i z pewnością miłem towarzystwem 
było parę tac kremowych ciastek i owo­
ców, kilka butelek piwa i jedno wysmukła 
Cinzano

— Achilles? — rzekł po pewnym okresie 
milczenia pan Ubzduralski, gładząc się 
właśni© po bucie, bo wielki żyrandol przy­
brał środkowe położenie.

— Ależ tak! Jakie to dziwne— Słyszałam 
przecież wyraźnie, że Achilles — dodała w

W kilku w ierszach .
K apitan  f re p a ty  w łoskiej Ja n n u c c i i k ap itan  po­

ruczn ik  Mazzeln o trzym ali odznaczenie srebrneiro 
m edalu  za waleczność. D oprow adzili om w lu tym  
i m arcu  1941 sta tk i pozostając* po.d ich rozkazam i 
7, pewnego p o rtu  n a  m orzu Czerwonem w ciągu  
dłuższego okresu  m aso . n iż 4 ty so d n ie , na  p m f  
strzen i 10.000 mil m orskich  poprzez niezw ykle silnio 
strzeżone przez aliantów  obszary  oceanu Indy jsk iego  
i Spokojnego do pew nego po rtu  n eu tra lnego .

*
P o rtuga lsk i m in iste r m ary n a rk i zarządził przeka- 

zanio s ta tk u  „B arto lom eu D ias“ (1.315 ton) ora* 
kon trtorpedow ca ,.V ouga“ (1.239 ten) y, p o r tu g a lsk u l 
flo ty  o jczystej do flo ty  kolonialnej.

*
P re m je r Tojo omówił w raz z k ierow nikam i wy­

działów m in iste rstw a  kom unikacji, monopolów, ska rbu  
i cel ogólną sy tuacje .

*
P rezydent faszystow skiego zw iązku inw alidów  wo­

jennych  D elcroix odwiedzi! na C apri przebyw ając 
cycli tam  w ch arak te rze  gości ciężko rannych  żołnie­
rzy niem ieckich.

*
W ysiłki zm ierzające do u tw orzen ia  w Nowej Ze­

lan d ii „rządu  zjednoczenia narodowego** spełzły na 
niczem. W edług doniesienia R eu te ra  z W ellingtona, 
konferencja  p a r t j i  p racy  odm ów iła udziału  w rz ą ­
dzie narodow ym  i postanow iła  przygotow ać ogolne 
nowe w ybory.

*
W obecności p rzedstaw icieli w ładz rum uńskich , 

o tw arto  w Św ięta W ielkanocne po raz pierw szy po 
25-lotniej przerw ie, spow odow anej reżim em  bolsze­
w ickim , kongres teologów w Odessie. K ongres wy­
stosow ał okolicznościowe telegram y pod adresem  kro. 
la  M ichała, szefa państw a m arsza łk a  A ntonascu 
i p a tr ja rc h y  rum uńsk iego  N icoldim i.

Z legend o pustyni.
Piasek na pustyni wydaje dziwne dźwięki. —* 

Ludność, k tó ra  żyje w pobliżu pustyni, powia­
da. że to są glosy duchów. Podróżnicy, którzy 
badali puslynię stwierdzili, że głosy te są istot­
nie driwne i różne. To przypom inają cichy szunh 
to znowu głos dzwonu. Okazuje się, że talo® 
głosy wydaje piasek bądź zsuwając się z wie 
kich kurhanów , bądą gnany s.łą w iatru.

W związku z temi glosami powstało wśród 
Arabów szereg legend. Arabowie tw ierdzą n. p; 
że pustynia wydaje dźwięki jedynie w piąlk1 
i w niedziele. Jedna ze starych arabski.ch te* 
gend powiada, że pewien krub, spaceruiac p° 
brzegu pustyni, zobaczył klasztor. Zdziwił sit 
bardzo, bo aczkolwiek żył w pobliżu, nigdy jf* 
szcze nie w idział tego klasztoru, ann nie słyszą 
o nim. W szedł więc do środka, gdzie zodaj 
przyjęty bardzo gościnnie przez mnichów. C® 
jednak zażądali od niego złożenia przysięgi, z« 
nikom u nie opowie, gdzie był i oo widział.
A rut) przysięgę złożył.

W racając jednak do domu, rzucał po drodz® 
pestki z daktyli, ażeby mógł znów trafić do | 
klasztoru. Po powrocie do domu, zapom niał 0 j 
swojej przysiędze ł opowiedział sąsiadom o tein* | 
co widział ua pustyni. Sąsiedzi m;e chcieli jp j 
nak uwierzyć.

— Chod&ie więc ze m ną — rzekł Arab —  r  ł 
was zaprowadzę.

Poszli. Skoro stanęli na drodze, Arab zsuwa* 
żył, że niema ami jednej pestki na drodze.  ̂
trudem  odnalazł jednak to miejsce, gdzie w»* 
dział klasztor, nie znalazł już ani klasztoru 
an i zakonników. Po nich pozostał tytko dźwic 
dzwonów.

Na Araba, który  złam ał przysięgę, zaczęły spa” 
dać nieszczęścia jedno po drugi em i zginął wre* 
szcie marnie, wzgardzony przez wszystkich. "  
pustynia w dalszym ciągu wydaje dźwięki 
przypom ina ludziom o tym wypadku i ostrzej! 
ich. Tak mów-i arabska legenda.

W  pogoni 2a wodą.
Bez wody, jak  wiadomo, nie mogłoby istniej 

żadne życie na świecie. My, m ając pod dost-1*' 
kiem wody, nawet nie zastanawiam y siię n» 
jej znaczeniem. Są jednak ludzie żyjący w su' 
oliych okolicach świata, którzy muszą n i  e r  z  ad k  

porządnie wytężyć swe siły, aby zdobyć choć 0 
drobinę lego życiodajnego płynu. — Niektórz. 
mieszkańcy suchych okolic świata posługują f ’ 
bardzo prymilywnemi środkami przy zaopatr.'" 
waniu się w wodę. W iercą poprostu otwory *'f 
mne i zapomocą rurek  i filtrów  wysysają 
z głębin ziemi. Tak postępują Australczycy 
mieszkańcy dziewiczych lasów Afryki Południ?” 
wej. Próbę robi się przy pomocy włóczni. 
jej koniec jest wilgotny, to rozszerza się otW°, 
i wpycha weń wiązkę trawy, która służy za f ' 
ter. W środek wstawia się źdźbło pustej trzcin' 
i przez nie ssie ustami wodę.

sposób zastanawiający pani Murkowska-
— Ciekawe... ciekawę..-. Achilles i do teff? 

Pobłażniak. Coś tuta.i się nio zgadza, c.° 
tu taj czuj© podejrzanego, ale co? — doc1<v 
kał dyrektor. ..

Nieco dalej na lewo toczyła sie właśn’ 
rozmowa pomiędzy piękną panną Izabeli"' 
odznaczającą sie długiem!, ciemnemi rze**®' 
mi. które rzucały cienie na policzki, a W*", I 
dym panem Sapkowskim, który stale 
żył na końcu jeżyka magiczne słowa: „i7:* 
bello, kocham oie nad życic...“ i nigdy, o1',, 
stety nie mógł zdobyć sie na odwagę 
znania miłości. ,. 0

— Panno Izabello, fascynuje mni© tY‘j*
i dziwi, co spowodowało panią do t a k i^ ,  
niezwykłego postępowania. Nio mogę 
zumieć tego, choć naprawdę, bardzo F**1 
gnąłbym zgłębić te tajemnicę. . j*
; — Nie wiem, sama nio wiem... K o h i^  
jest. proszę to sobio zapamiętać. wiecz»>T, 
sfinksem, niezgłębioną zagadką. Czyż * 
nie jestem zagadką? „

— Pani- Ałeż tak... — powiedział 
Sapjkowski, pomyślawszy przedtem: .J* 
kozi© śmierć. Teraz, albo nigdy... 0

IV tej decydującej chwili znanonsoWj'1'  
Achillesa Pobłażniaka i zamiary pana 
kowskiogo zostały usunięte na dalszy P‘a 
w przyszłość. . . .

— Achilles? Jak ie  ciekawo imie... CWJv 
łabym poznać pana Achillesa Poblażnia**'
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M oftrtfów alianckich zatopione
na Maiigkn.

Z w ycięsk i p r z e b ie g  o p era cy j n a  fr o n c ie  w schodn im .
Z główna] kwatery Wodza. 8 kwietnia. 

Na sic! na komenda niemieckich sił sfor3*] 
nych komunikuje:

Na froncie wschodnim kontynuowane by* 
ły  zwycięsko własne operacje ofensywne. 
Na kilku miejscach nieprzyjaciel powtó­
rzył swoje bezskuteczne ataki.

W Afryce północnej odrzucone zostały 
na południowy wschód od Mcchill siły bry­
tyjskie. . . .  , , ,

Brytyjska baza flotowa Aleksandr]a by­
ła bombardowana w nocy na 7 kwietnia. 
W urządzeniach dobowych powstały w y­
datne szkody.

Ataki powietrzne silnych niemieckich 
ferma ryj lofników bojowych, nurkowych 
I myśliwskich kierowane były przeciwko 
urządzeniom portowym i zaopatreeniowym  
w La Vaictta, na sk»ad torped Calafrana I 
brytyjskie lotniska na wyspie Maicie. 
W hangarach składowych, budynkach war­
sztatowych 1 urządzeniach fabrycznych 
wywołano wielkie polary. ,,

Znalduiący sie w doku lekki krążownik 
brytyjski otrzymał również trafienie 
bombą.

Jak juz podano do wiadomości w komu- 
nikacle specjalnym, niemieckie todzlo pod* 
wodne zatopiły na Atlantyku 16 nieprzy­
jacielskich okrętów handlowych, łącznej 
potomności 104.060 ton z czego 13 u ame­
rykańskiego a 3 u afrykańskiego wy-

Lekkie niemieckie morskie siły  
zatrzymały w Skagerraku pewna Hosc 
okrętów norweskich, które, zajete przez 
rząd brytyjski, przebywały w pewnym  
porcie szwedzkim i pod angielskim i kapi­
tanami, usiłowały przebić się. Przez inter­
wencję niemieckich łodzi strażniczych za­
topionych zostało pięć okrętów pojemno­
ści 26.674 ton, przez lotnictwo Jeden dalszy, 
poiemności 6.305 ton. Dwa okręty uniknęły 
zajęcia, ponieważ ponownie uciekły na 
szwedzkie wody terytorialne.

Ostatniej nocy niemieckie samoloty bo­
jowe zaatakowały ważne ze względów'zao­
patrzeniowych urządzenia portowe I doko­
we u ujścia rzeki Humber. Zaobserwowa­
no silne pożary. ........................  . .

W  sukcesach niemieckich łodzi oodwon- 
nveh na Atlantyku wyróżniła się szczegól­
nie łódź kapitana korwety Martena.

W nscy na 7 kwietnia porucznik Wol- 
torsdorf ednićsł swoje 10 nocne zwycię­
stwo myśliwskie.

Zatonien!e statków norweski***!.
Berlin. 9 kwietnia. O zatopieniu statków  

norweskich, o którym doniósł dzisiejszy 
niemiecki komunikat wojenny, podaje DNB 
z miarodajnych kół wojskowych dalsze 
szczegóły. . n  ,

S ta tk i, znajdujące się w porcie Goete- 
borg. usiłow ały przedrzeć eie do Angi.ii. 
Ju ż  poza szwedzkiemi wodami tc ry to rja l-  
nemi zostały one wyśledzone przez łodzie 
patro low e w S kagerraku . Łodzie te zato­
piły  jeden paro  w iec-cysternę „Storsten^, 
pojem ności 5.343 ton i parow iec „Gudvang , 
pojem ności 1.469 ton w pojedynku a rty le ­
ry jsk im  S ta tek  do połowu wielorybów 
feŚkytteren" pojem ności 12.368 ton, pam_ 
w iee-oysterna „Bucaneer", pojem ności 6.022 
ton oraz parow iec „Charente", pojem ności 
1.282 ton, chcąc uniknąć zatrzym ania  zgod­
nego z przepisam i praw a m orskiego o^zdo- 
byczy, sam e zatopiły się. Parow ce „Dieto 
i ..Lionel" w ycofały sie z pow rotem  na 
szwedzkie wody te ry to ria ln e , aby  pow ró­
cić do Goeteborgu. Parow iec-cysterna . .n r  
(tmor“ pojem ności 6.305 ton. uległ zatopie­
niu przez lotnictw o. Parow i pe-cysterria 
»B. P. Newton", pojem ności 10.324 ton, u- 
zbrojony w 2 działa 5 k a rab iny  m aszyno­
we. zatonał na skutek trafien ia , bombą.

Niemieckie m orskie siły  zbrojne w yrato ­
w ały i wzięły do niewoli 235 ludzi z po­
śród załóg statków , złożonych w większości 
z Anglików. _ .

Sukces w walce przeciw uzbrojeń- m pa­
rowcom norweskim należy z r^ n ^ e n z a"  >"d-

I ważnej akcji łodzi patrolow ych, pozostają­
cych pod dowództwem kom endanta bezme- 
ozeństwa na B ałtyku, oraz udatnej współ­
pracy z sam olotain dowódcy lotniczo-m or: 
skieh sił zbrojnych, ja k  i innym  eskadrom  

I lotnictw a.

Alianckie transporty konwojowane 
pozbawione należytej ochrony.

Berlin, 9 kw ietnia. Podczas, kiedy angiel- 
sko-amerykańskie flotyie zaopatrzeniowe 
poniosły w miesiącach lirfym i marcu wsku­
tek niemieckich operacyj na morzu poważ­
ne straty, wyrażające się w cyfrze 1,172.000 
ton, to floty wojenne Anglji i Stanów Zjed­
noczonych zostały niemniej poważnie po- 
szwankowane. . . , . .

W  wym ienionym  okresie 60-ciu om  nie- 
m ieckia m ary n ark a  wojenna, ^raz lo tn ie  
two zniszczyły: jeden krążow nik, 8 kontr- 
torpedowców, 3 korw ety, 4 torpedowce, 14 
torpedowców m otorow ych i kąnonierek, 8 
statków  strażniczych i  6 ścigaezy łodzi 
podwodnych. , .

W  tym  sam ym  czasie uszkodzono 37 
alianckich jednostek w ojennych, w tern 10 
krążow ników , 11 komtrtorpetloweow i o lo- 
dzi podwodnych. Wszystjkie wymienione 
s tra ty  odnoszą się głów nie do floty_ b ry ty j­
skiej. Nie są do nich wliczone zniszczone 
i uszkodzone jednostki, k tó re  padły _ofarą 
a taków  m ary n ark i w ojennej i lo tn ictw a 
W łoch i Jap o n ji. . ,

Jeżeli chodzi o krążow niki, kontrtoirpe- 
dowcie, torpedowce, korw ety, ścigacze łodzi

podwodnych i s ta tk i strażnicze, to są  te  
rodzaje okrętów, k tó re  używ ane były spe­
c ja ln ie  do służby konwojowej d la  angiel- 
sko-amerykańslkiej żeglugi zaopatrzenio­
wej. Po stracie  w poprzednich ofcresacn 
przez W ielką B ry tan ję  5 statków  bojowych, 
4 lotniskowców, 17 krążow ników  i przeszło 
90 kontrtorpedow ców . korw et i łodza kon­
w ojujących, zatopienia i uszkodzenia w 
dwóch ostatn ich  m iesiącach, spowodowały 
jeszcze większe luk i we flocie .b ry ty jsk ie j. 
W  tych w arunkach A nglja będzie zmuszo­
na obecnie albo wypuszczać sw oje tra n s ­
p o rty  konw ojow ane przez A tlan tyk  z je ­
szcze słabszą ochroną, um ożliw iając tem 
sam em  niem ieckim  łodziom podwodnym, 
w idoki jeszcze większych sukcesów, albo 
też S tan y  Zjednoczone będą m usiały  ze 
swych znacznie osłabionych sił m orskich 
odstąpić niezbędne krążow niki i kon trto r- 
pedowce. W obecnej chw ili nie zapadły zda­
je  się w tej spraw ie jeszcze żadne decyzje, 
ponieważ w W aszyngtonie toczą się dopie­
ro  narady , czy nie należałoby zorganizow ać 
w łasnej żeglugi zaopatrzeniow ej w form ę 
konw ojow anych transportów  m orskich.

Siedm strzałów na Mainila.
Helsinki, 9 kw ietnia. W tych dniach ’-do­

byto szereg nowych dowodów, przygważ- 
dżatocych prowokacyjne zamiary Małoto- 
wa. służących jako pretekst do napadu na 

■'Finlandię w 1939 r. Chodzi tu o t. zw 
„ s i e d e m  strzałów na Mainila**, które obec* 
nie zostały odpowiednio naświetlone przez 
jeńców sowieckich, będących naocznymi 
świadkami tego zajścia.

Molotow wówczas wręczył posłowi f iń ­
skiem u notę, w k tó re j M oskwa stanowczo 
p ro testu je  przeciwko ostrzeliw aniu ze s ire ­
ny Finów  posterunku granicznego w, M ai­
nila. gdzie zabito trzech żołnierzy i jedne­
go kapra la , oraz zraniono dwie dalsze os-o- 
by wojskowe. W edług obecnyen zeziiian 
jeńców, s trza ły  te faktycznie zostały odaja* 
ne na M ainilę. Strzały te jednak zostały 
oddane przez baterję sowiecką. Ogień ar; 
tv le rji był dokładnie przygotow any, gdyz 
chodziłn tutaj o stworzenie pretekstu do 
zaatakowania Finlandii. Odpowiedzialny 
kom isarz s ta ra ł się następnie przy pomo­
cy p o litn ik a  wzbudzić u  swoich oddziałów 
m niem anie, jakoby, naruszenie g ran icy  na­
stąpiło  ze s tro n y  fińsk iej.. Mimo to — jak  
brzm ią zgodnie zeznania jencow — każdy 
żołnierz dokładnie wiedział, iż incydent 
ten został zajnscenlzcwany przez jedną z 
własnych bateryj, tembardiziej, iż w odpo. 
wiednim zasięgu nie było wogole a rty le rji 
fińsk iej. Ju ż  dawniej jeńcy sowieccy w 
podobny sposób opisyw ali to zajście. N a­
zwisk ich. podobnie ja k  i obecnie, nie po­
dano do wiadomości publicznej ze wzglę­
du na ich rodziny. Prasa fińska obecnie 
zamieszcza zeznania te z wszelkiemi szcze­
gółami.

A m e r y k a ń s k i  adm irał W ilcox  
utonął.

Lizbona, 9 kw ietnia. Z Waszyngtonu do 
noszą, i i  kontradmirał Stanów Zjednoczo 
nych Ameryki Północnej J. W. W ilcox 
wypadł poza burtę swego statku i utonął.

Ja k  w związku z tem lakonicznie ośw iad­
cza departam ent m arynark i, nieszczęśliwy 
wypadek do tknął 60-letniego adm ira ła  
w czasie jazdy. W ilcox był w r. 1918 szefem 
eskad ry  am erykańskich  okrętów  bojowych 
na A tlan tyku . Od 1941 r. był on dowodcą 
floty.

W strząs ziem i w  Ankonie.
Medjolan, 9 kw ietnia. W nocy na wtorek 

około godz. 0.35 odczuto w Ankonie silny  
wstrząs ziemi, któremu towarzyszyły sil­
ne grzmoty podziemne.

N astąp iły  jeszcze potem  dw a dalsze 
w strząsy. — Ludność u dała  sie n a  wolne 
przestrzenie. Szkód m ateria lnych  nie było.

— Obawiam  się, że w tem  k ry je  się ja ­
k aś  tajem nica... Zauw ażyła pani niepewne 
ruchy  tego, jak  mu... no... W szedł 7. m iną 
zupełnie niezdecydowaną, a zresztą po­
wierzchowność sama. niech pani spojrzy, 
ja k a  powierzchowność... Do tego jesizcze 
tak ie  niesharm onizow ano połączenie, jak  
A chilles i Pobłażniak. Nie, w ,te.m się  cos 
k ry je  — pośpieszył z konkluzją pan Sap- 
kowski, przeczuw ając w tajem niczym  przy­
byszu ryw ala.

W  innym  znów kącie, po przeciwnej s tro ­
nie salonu gospodyni ra u tu  pom yślała z 
niedow ierzaniem  i zaniepokojeniem : A chil­
les P ob łażn iak ,j Nie przypom inam  sobie te­
go nazw iska z zaproszeń, ale widocznie po­
siada zaproszenie, jeżeli został wpuszczo­
ny... Rzecz w najw yższym  stopniu  dziwna, 
zadziwiająca... Nie, muszę to zaraz spraw ­
dzić...

W  ciągu  kilku  chw il w ytw orzył się w sa­
lonie n astró j przepojony zaniepokojeniem , 
a  głów nie ciekaw ością, co je s t w arunkiem  
koniecznym  do pow stan ia  jak iegoś nad­
zw yczajnego zdarzenia. Słychać było coraz 
częściej szepty zam iast głośnych i swo­
bodnych rozmów, k tó re  brzm iały  przed pa­
ru  jeszcze m om entam i, głow y pochylały snę 
trochę, zacieśniło się koło osób siedzących 
Przy głów nym  stole i w ypijano więcej tro ­
chę alkoholu w oczekiwaniu na  ten nad- 
•W yczajny wypadek. Tak, oczekiwano nań

z całem  zaufaniem  i w iarą. A przecież w ia­
ra  g ó ry  porusza, jakżeby więc nie m iała 
zaaranżow ać takiego m ałego ekscesu, k tó ­
ry  działając ną nerwy, podziałałby jedno­
cześnie dodatnio na hum or.

— Wiesz, co pow iedziała przed chw ilą ta  
m adam e we fiołkow ej, sukni i z długienu 
rzęsam i, Pow iedziała, żo kobiety  są  zagad­
k ą  i ja  gotów jestem  w to uwierzyć, bo do­
tychczas nie wiem jeszcze, w jak im  celu 
kazałaś mi przyjść na ten ra u t bez zapro­
szenia..- . .

— Dusza kobiety  jest zagadką i serce 
też... — potw ierdziła tow arzyszka. — Tem u 
chyba nie zaprzeczysz.

— Ach — żachnął się A chilles — czuję, 
że z powodu te j tajem niczości za chwilę 
w vrznoą m nie za drzwi. W szyscy już cze­
k a ją  na ten moment. P a trz , oczy ich śledzą 
w naprężeniu rozwój wypadków, każdy 
skupił swą wolę i czeka, wierząc, że prędzej 
czy później m usi to nastąpić. I  nastąpi... 
clłO stu ..1

Żyrandol nad  sto łem  chw iał się trochę 
z a m a sz v sc ie j, biorąc jakby  udział w ner- 
wowem naprężeniu i  w zw iązku z tem  pan 
dy rek to r TJbzduralski w ykonyw ał szybsze

i odpowiedziałeś mi, Achilu, w jak i
sposób po trafiłeś bez zaproszenia wejść 

| przez przedpokój do salonu. Nie wierzę w 
czarną  magję™

Fabryka kauczuku dla Rumunji.
Bukareszt, 9 kw ietnia. Jak podaje ru­

muńskie czasopismo gospodarcze „Argus*, 
w najbliższym czasie w Rumunji założona 
ma być fabryka kauczuku.

D otychczasowa rum uńska p rodukcja  g u ­
m y pokryw ała zaledwie ’/• ogólnego zapo­
trzebow ania krajów  w czasach norm al­
nych. By zadość uczynić zwiększonym 
w skutek w ojny w ym aganiom  na tem  polu, 
rozpatryw ano w R um unji spraw ę celowej 
upraw y roślin , zaw ierających gumę. Szcze­
gólnie pom yślne w ynik i osiągnięto w tym

-— O, nic trudnego-... Przez pięć m inu t 
pow tarzałem  uporczyw ie i aż do ^nudzenia 
jedną myśL Nie wiesz, ja-k to  trudno  w yo­
sobnić i przez dłuższy czas u trzym ać na. 
pierw szym  planie jedną ty lko  mysi... M y­
ślałem  więc: Może m nie pan spokojnie
wpuścić, panie odźwierny, bo m oje zapro­
szenie w idział już pan dokładnie. Po tych 
pięciu m inutach  rozm yślań  zdobyłem się 
na dzwonek. Z m iną obojętną rzucałem 
ty lko  w bok do służącego: Zaproszenie juz 
widziałeś, a  więc w szystko w porządku. 
Skinął ty lko  głową. Proszę więc zaanon­
sować pana A chillesa Pobłazniaka.... Ach, 
p raw da, napiwek! Masiz, w ypijesz za, to 
dziesięć ku fli piwa. J a k  widzisz, nie je s t 
to nic trudnego. Niema w teon żadnych za­
gadek.

— Sugestja! — k lasnęła  w ręce panna, 
nazw ijm y ja  Zosia. — Groźny z ciebie h ip­
notyzer, Achilu!

— J a k  widzisz, rów nież i męzczyzna mo­
że być zagadką i to  zagadką, k tó re j ty  
zgłębić nie potrafisz..- ,

Potem  dostrzegł w praw nem  okiem, ze fa ­
la  podniecenia i naprężenia doszła juz  do 
pełni, że lada chw ila  może się cos zerwać, 
coś wyłam ać z tego koła ludzi pozornie za­
ję tych  tow arzyską rozm ow ą o, pogodzie, o 
m iłości i m iłostkach, o w rażeniach erotycz­
nych i innych ciekaw ych zagadnieniach. 
Is tn ie je  bowiem zawsze pew ien pu n k t kran-

względzie w B esarab ji i na Bukowinie. Poi. 
siadane zapasy gazu metanowego pozwa­
la ją  również na rac jonalną  produkcje gu­
my syntetycznej. W  zw iązku z tem. za­
w arto  umowę z jednym  z niem ieckich kon­
cernów autom obilowych, celem eksploata­
c ji gazu m etanowego dla produkcji gum y.

Szczęśliwy epilog tragicznej
historji.

Legenda.
Na Nowym Rynku w Kolon)! nad Renem stoi 

stary dom, który w ciągu długich lat był wie- 
lokrotnie przebudowywany, a przed zgórą 500 
lały należał do rycerza Mengis von Aducht. —- 
Starożytny wygląd utrzym ał się do dnia dzi­
siejszego, a w jednej z niszy można zobaczyć 
wykute głowy dwóch białych koni, które spo­
glądają na Nowy Rynek. Do tego domu jest 
przywiązane następujące podanie:

  Około 1400 roku panowała w Kolonji zara­
za, k tóra przybrała tak zastraszające rozm iary, 
że wkoircu nie można było znaleźć ludzi, ,któ- 
rzyby chowali zmarłych. Nieubłagana śmierć za­
bierała małżonkowi żonę, dzieciom ojca, rodzi­
com jedyne dziecko. W krótce też miasto do po­
łowy opustoszało.

Anioł śmierci zaglądnął d do domu rycerz* 
Mengisa, który ledwo parę miesięcy temu oże­
nił się z piękną kobietą. Ta niestety zachorowa­
ła wkrótce i zmarła w kwiecie wieku. Mąż po­
lecił pogrzebać ją  wraz z przepięknemu kosztow­
nościami na cmentarzu Świętych Apostołów. — 
Jednak grabarz był łajdaczyną. Niejednokrotnie 
zakradał się on cichaczem na cm entarz, obrabo­
wywał zmarłych, a kosztowności ukryw ał w 
swym domu. Spodziewając się, że w grobie żo­
ny rycerza znajdzie bogaty łup, już następnej 
nocy po pogrzebie wziął latarnię i łopatę i u- 
dał się na cmentarz.

W krótce odkopał grób i wszedł do niego, na­
stępnie zdjął wieko z trum ny i zaczął zabierać 
kosztowności: krzyż wysadzany rubinami, dro­
gocenny naszyjnik, kolczyki d bogate pierście­
nie z palców. W tem zm arła poruszyła się i gło­
śno . westchnęła. Jak  się okazało, była ona je­
dynie pogrążona w letargu i przy poruszeniu 
obudziła się. Zbrodniarz zdjęty śm iertelną trw o­
gą pozostawił latarnię i  czemprędzej wyskoczył 
z grobu.

W  międzyczasie rycerz Mengis udał się do po­
koju wieżowego w swym domu, usiadł na krze­
śle m  którem siadywała dawniej jego żona i o- 
płakiwał jej stratę i swój nieszczęsny los. Wtera 
usłyszał, że ktoś zastukał do bramy, a ponieważ 
było już późjio i nikogo nie miał pod ręką, ze­
szedł na dół i otworzył okienko.

— Wszelki duch Pana Boga chwali — zawo­
łał wzruszony. Zaniknął okienko z powrotem 
i pośpieszył znów do wieży. Powodem przera­
żenia była jego żona, która stała na dole przed 
bram ą w śm iertelnej odzieży, trzym ając latar­
nię w ręku.

Rycerz Mengis sądził, że uległ złudzeniu. Za 
eh willę wszedł do pokoju rycerza parobek, któ­
ry spał w stajni przy koniach, a w międzycza­
sie zbudził się i doniósł, że przed bram ą stoi 
pani domu żywa i prosi o otworzenie drzwi.

—. Grób nie zwraca zmarłych — odrzekł ry ­
cerz, drżąc z silnego wzruszenia. — Prędzej mo­
je konie weszłyby po schodach na górę, aniżeli 
um arła mogłaby z grobu powstać.

W tym samym momencie zadudniły schody i 
konie, które dziwnym trafem  nic były uw ią­
zane, a  znalazły drzwi otwarte, idąc za parob­
kiem, zaczęły wstępować po schodach na górę.

Rycerz zbladł i uznał to za palec Roży. Zbiegł 
szybko nadół o otworzył bramę. Przed porta- 

\lem  stała w istocie jego małżonka zdrowa i ży­
wa. Podczas gdy rycerz zaniemówił ze szczę­
ścia i rozradowany ściskał swą małżonkę, ona 
opowiedziała mu swe niesłychane przeżycia.

Oboje żyli jeszcze długo, a rycerz na pam iąt­
kę tego niesamowitego zdarzenia polecił wykuć 
głowy koni w niszy dachu swego domu.

M ałpia ciekaw ość.
Pewien am erykański badacz m ałp udał się 

pewnego razu do menaźerji, gdzie zabawiał się 
z małpami. Po pewinym czasie wyszedł, zam knął 
drzwi od klatki i zajrzał przez dziurkę od klu­
cza, chcąc się przekonać, jak małpy zareagują 
na jego wyjście. Ku swemu niemałemu zdzi­
wieniu zobaczył, po drugiej stronie drzwi, oko 
małpy w dziurce od klucza.

cowy, m niej lub  więcej elastyczny  i  prze­
sil w alny, poza k tó ry  już w ykraczać nie 
wolno. Ten w łaśnie m om ent m iał nieba­
wem nastąpić.

P an  A chilles rzucił spojrzeniem  w k ie­
ru n k u  wielkiego żyrandola i przen iknął 
odrazu ca ły  sek re t ko łysan ia  i zw iązany 
z nim  sekret treści rozm owy pana Ubzdu- 
raliskiego. W  spojrzen iu  tem  skoncentrow ał 
się władczy nakaz: „Ty m usisz to uczynić! 
Musisz!**, a nie zapom inajm y o tem, że o- 
ozy pana P ob lażniaka były  zielone, kolo­
ru  głębokiego, zimnego m orza.

W  tym  m om encie stało  się coś niezwy­
kłego z panem  dyrektorem  U bzduralskim . 
Na tw arzy  jego uwidocznił się w yraz zdu­
m ienia i osłupienia, trzew ik m om entalnie 
zsunął się z kolan i znalazł się w normal? 
nem  położeniu pod stołem , a u s ta  za sw a ­
ta ły  oicho:

_— Stanął... Co się stało , że s tan ą ł?  D ali­
bóg, ooś podobnego...

— S tanął?  O czem pan m ówił, dy rek to ­
rze? — spy ta ła  niem niej zaciekaw iona p a ­
ni M nrkow ska.

— S tanął?  Co stanęło? — zaszeptali wszy­
scy, aż wreszcie pan  Sapkow ski, jako  czło­
wiek niezwykle spostrzegawczy, powiedział, 
tłum iąc z pietyzm em  głos:

— Żyrandol...
— Żyrandol?-. Rzeczywiście, zuierueŁff*
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Tajemnice egipskich
Kraków, w kwietniu,

Egipt byl, jest i bodzie zawrze owym nie­
zbadanym azylem wiedzy tajemnej, dzie­
dziną utajonych sfer ducha.

Ja k  wogóle w starożytności, tak  też w E- 
gipcie jedynymi prawie przedstawicielami 
ówczesnej inteligencji — byli kapłani; oni 
to kierowali właściwie losami narodu — 
oni znawcy tajników  natury , twórcy nau­
ki i wiedzy, mistrzowie „Świętych Miste­
riów ”. Wpływ ich nie był podobnym do 
wpływu naszych duchownych: nie wygła­
szali ani kazań do ludu, ani nie populary­
zowali swego Wielkiego Niepoznawalnego, 
a przeciwnie nauka i relig ja przedstawia­
ły  ich wyłączną domeną, jaik najściślej od-
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graniczoną od mas. Lud więc nie m iał do- 
e/tępu ani do świątyń, ani nie brał udziału 
w świątych m isterjach — wszystko to było 
ściśle ukryte, utajone i tylko nieliczni mie­
li możność sięgnięcia do głąbi tajemnic. 
Dzięki też temu kasta owa stworzyła wo­
kół siebie jakąś atmosferą mistycyzmu t 
tajemnicy, co nader dobroczynnie działało 
n a  ciemne rzesze. Z tego też powodu świą­
tynie zamieniły sie zczasem w prawdziwe 
centra wiedzy nieosiągalnej, stały  sie ja k ­
by to dzisiejszem ochrzcić mianem, pewne­
go rodzaju uniwersytetam i, lecznicami, ęo- 
mieszczeniami najbardziej ekskluzywnej z 
klas. Tam ukuwano losy narpdu, tam gwia­
zdy kształtowały przyszłe dzieje, tam  wre­
szcie składano pełne uniesień hołdy naj­
wyższemu bóstwu.

Same już kształty tych budowli nakazy­
wały profanom cześć i szactinek, n. p. świą­
tynie Ammona — Ha w Karaaiku opasy­
wał las wież, podpartych trzydziestoma 
czterema filaram i, wysokości 70-ciu stóp, 
pokrytem i wspaniałemi płaskorzeźbami i 
dalej ciągnęły sie gigantyczne wprost sale 
tej świątyni, liczące 319 stóp długości, t. zn. 
tyle, oo kościół św. P io tra  i Paw ła w Rzy­
mie. I  dziwne! nie zniszczyły tych dzieł ka- 
płanówinżynierów  ani czas, lub elem entar­
ne kataklizm y — pozostały wieczyście 
wspaniale, dumne w swej tysiącletniej mo­
numentalności. I  pewnem jest, że nie były­
by te kolosy nigdy powstały, gdyby ni#" 
specyficzna organizacja społeczna Egiptu.

Naczelnem bowiem hasłem całego 
narodu była praca,

praca stała sie tam  obowiązkiem natu ra l­
nym każdego obywatela, — człowiek _ pró­
żnujący, według prawa, mógł być zabitym.

Oczywiście, że obowiązek pracy kapłani 
spełniali także — każdy z nich q. p. mu­
siał uprawiać bezpłatnie role, a. tylko naj­
cięższe roboty, jak  zwożenie kamieni, wy­
konywali niewolnicy.

Podobnie sprawa m iała sie i w- hierar- 
ohji kościelnej — stopnie niższe zajmowały 
sie strzeżeniem świątyni, oraz upraw ą gle­

by, a również często z polecenia kapłanów 
wyższych byli pielęgniarzami chorych,

Do owych kast niższych należeli 
t. zw. kadzielnicy, muzycy, śpiewacy, 

z kobiet płaczki, tancerki I śpiewaczki.
Stopnie wyższe obejmowały świętych pisa­
rzy, których zadaniem było pisanie histe>; 
r j i  oraz dozór nad księgami świętemi, dalej 
„oczyszczający**, których działalności nie 
znamy, wreszcie „ojcowie boscy” i areyka- 
pisui*

Ubiór duchownych egipskich przedsta­
wiał sie poważnie i dostojnie — nosili bia­
łe, z cienkiego płótna szaty, z zarzuconemi 
na nie niekiedy skórami lampartów. Sto­
pnie ich h ierarch j i oznaczały rozmaite 
symbole, a także charakterystyczna dłu-
fość bnpdy, głowy golili zupełnie, stopy o- 

rywali sandałam i z papyrusów.
Wogóle zaś w życiu codziennem zacho­

wywali dużą wstrzemięźliwość, pokarmy ja ­
dali najprostsze, o ozem świadczy napis na 
jedtnej ze świątyń w Memfis, przeklinający 
króla Men es a za zbytek w napojach i je­
dzeniu. W każdym przejawie życia cechom 
wała ich ogromna powaga, bowiem: ogrom­
ne znaczenie przywiązywali do .władania 
samym sobą. To też charaktery posiadali 
równe, skonkretyzowane, nieustępliwe. Na­
turalnie, że, aby dojść do tego rodzaju re* 
żul tatów — musieli wiele czasu poświecić 
sprawom ducha.

Ale też i wyniki w- tych dziedzinach uzy­
skane, były oszałamiające. I  tak n. p. oni 
1» właśnie chyba pierwsi

w dziejach świata, zastosowali 
tuflgestje oraz hipnotyzm do celów 

leczniczych.
W swych odgraniczonych od profanów 
miejscach utrzym ywali specjalne sanato­
ria . w których leczyli ciężkie niekiedy na­
wet schorzenia natury  psyeho-nerwowej — 
przy pomocy t. zw. „świętego snu” lub „na­
kładania rąk”. O tym  systemie leczenia 
wspomina Plinjusz jak  i inni pisarze Gre­
cji. Otóż według opisów ich, które przecho­
wały sie do dnia dzisiejszego — chorego 
umieszczano w specjalnej zamkniętej sali 
w świątyni, — zupełnie przyciemnionej, 
gdzie poddawano go wpierw t. zw. okreso­
wi oczyszczającemu. Następnie po trzech 
dniach przebywania w tym azylu następo­
wała ceremonia wprowadzania w stan snu. 
Odbywało sie to ‘z całym przepychem 
i. powagą tajemniczego m isterj urn. Wiec 
wokół łoża zapalano stosy ziół, których o- 
pary  osnuwały chorego — tęczowe smugi 
dymów m ieniły się bajecznemi odcieniami, 
stw arzając odpowiedni nastrój. Głęboka, 
przerywana tylko szeptami modlitw cisza 
otulała wszystko. Zwolna płomyki kadzideł 
gasną, topnieją — zewsząd spływa ciem­
ność. Monotonny, jednostajny szmer mo­
dłów stapia sie w jakąś tajemniczą melo­
die. W tedy Najstarszy czyni przy pc-uocy 
rąk specjalne pasy po ciele pacjenta, into­
nując przytem odpowiednią litanję. Cien­
kie, odurzające wonie oraz dźwięki stłu­
mione muzyki — sprowadzają powoli sen.

M M ®
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Pochód derwiszów w Kairze

Teraz następuję druga część badania —
kapłan zadaje choremu w specjalny, sposób 
skonstruowane pytania, które jakbyśm y to 
dziś po-wiedzieli, wyzwalają niejako uraz 
psychiczny, lub też stosuje system su«r- 
gestji bypnotycanej, działającej kojąco na 
odpowiednie schorzenia.

J a  snem jest, że aby tego rodzaju środka­
mi operować — trzeba Dosiada- mc tylko 
olbrzymią wiedzą, intuicją, świetnie, wy­
kształconą wole, ale i musi sie mięć owe, 
nielicznym jedynie indywidualnościom da­
ne zdolności — zwane przez tegoczesną na­
uką parapsychicznemu

Nie zawsze wszakże kapłani posługiwali 
tlę godnemi ich stanowiska środkami.

Przechowały się n. p. po dziś dzień opisy 
tak  zwanej próby wtajemniczenia, ‘ czyn 
przyjęcia w poczet Najwyższych, które w 
zasadzie polegały na szarlatanerii { oszu­
stwie. Do celów tych używali ówcześni du­
chowni iście szatańskich wyczynów, mc 
zgoła nie mających wspólnego z ni ©zbada­
ne mi dziedzinami ducha. Polegały one na­
tom iast przeważnie na czysto m-echeanicz- 
nych i technicznych „trickach'*.

I  tak wtajemniczanie profanów odbywało 
się z całym aparatem  nadzwyczajnych o- 
kropności; — najpierw  więc;taki początku­
jący zostawał wtrącony w straszliwe zieją­
ce c.zer#ią lochy, pełne wijących się i czy­
hających na każdym  kroku potworów, gro­
żących niechyjbną śmiercią. A oto już w na­
stępnej czeluści, przyjmowały go wybucha­
jąc© z pod podłogi gorejące płomienie o- 
gnia, huk gromów targał nitkam i nerwów, 
wśród szumiących płomieni ukazywały się 
makabryczne widma zj.aw.

Więc jak  widzimy nie lada odwagą mu­
siał wykazać się przyszły adept, nie zna­
jący się na sprytnych sztuczkach kapłanów.

Wszystkie te  bowiem potworności 
były zrobione przy pomocy

specjalnej maszynerji,
podobnie, jak  w naszych teatrach i wcale 
nie wchodziły tu w grę jakieś siły nadna­
turalne.

Ponieważ jednak kapłani przechowywali
swe tajemnice w jak  najściślejszym odoso­
bnieniu i pod karą  śmierci nie wolno było 
zaufanym ich zdradzić, przeto profani do 
jąd ra  nieznanego sięgnąć nie mogli.

Dlatego tłum wierzył ćlepo, bez 
wahania podporządkowując się 
wszelkim ich rozporządzeniom.

Także przy współdziałaniu rozmaitych te­
chnicznych urządzeń ówcześni władcy zie­
mi, wgłębiali się chętnie w tajn ik i duse

swych podwładnych. T tak  jest faktem  do­
wiedzionym, że w pałacach egipskich fa ra­
onów wmontowane były całe systemy apa­
ratów  akustycznych, które pozwalały im 
podsłuchiwać id zmowy skazańców, więzio­
nych w kazamatach swych budowli. Rów­
nież i w świątyniach istniały podobne przy­
rządy wzmacniające glos kapłanów do nie­
bywałych rozmiarów-.

Wszystko to zaś miało za zadanie ujaw ­
niać ciemnym masom moce straszliwych 
potęg, któremi rządzić potrafili jed-nte 
wtajemniczeni. J. G.

I
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Sobota

Dziś: Leona W. pap. 
Ju tro : 1 po Kiełkiejnocy

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.45 do 4.55

(bal) Z KROMKI POLICYJNEJ. Seweryna Ka­
niewska, zamieszkała w Kielcach, uL Kolejowa 
52, złożyła zameldowanie w kom isarjacie policji- 
że nieznani sprawcy po wybiciu szyby wystawo­
wej w sklepie przy ul. Bodzentyńskiej 2, sk ra­
dli różną galanterję, której wartość wynosi 2S0 
złotych. — Pelagji Gren, Kielce, ul. Piotrkow ska 
11, skradziono ze strychu rożną bieliznę. Poszko­
dowana oblicza w artość skradzionych przedm io­
tów na 150 zł. — Do mieszkania Stefana Dybow­
skiego, zamieszkałego w Kielcach, ul. Szeroka 24, 
dostali się złodzieje t skradli kilkanaście k ilo­
gramów jęczmienia. — O oryginalnej kradzieży 
zameldował policji - Stanisław Stachurski, mie­
szkaniec Kielc, ul. Skarbowa 19. Złodzieje w yr­
wali z ogrodzenia, będa.cego własnością p. Sta­
churskiego, furtkę oraz pół bramy, wartości 400 
zł. — Do drwalki Bronisławy Matysiak, Kielce, 
ul. R ajtaska 44, zakradł się złodziej i skradł 
dwie kury, wartości 80 zł. — W  czasie zakupów 
na Rynku w Kielcach okradziona została Kata­
rzyna Cielątko, zamieszkała w Kielcach, ul. Ra 
domska 19. Złodziej wyciągnął poszkodowanej * 
kieszeni 150 zł., dowód osobisty oraz kartkę na 
kupno towarów. — Za pomocą dobranego klu­
cza dostali się do mieszkania Zygmunta Sajda­
ka, Kielce, ul. Parkow a 12, nieznani złodzieje, 
kradnąc garn itu r męski, bieliznę dziecięcą ora* 
artykuły spożywcze na ogólną sumę 400 zł. Mie­
szkańcowi Kielc, ul. Koszarowa 290, Michałowi 
Wożnickiemu, skradziono kurtkę i portfel, za­
w ierający 3 zł. Policja we wszystkich w ypadkach 
prowadzi dochodzenia w celu ujęcia spraw tow.

(bal) „STRZAŁ NA SCENIE". Kino „P ark"  
w Kielcach wyświetla obecnie film pt. „Strzał ne 
scenie**. Role główne obsadzone zostały: Annlie- 
są Uhlig, Hildą Sessak oraz Gustawem Knuth.
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ni. Graniczna 17, tal. 201-36 ulica Żabia 1, lalatoa 502-91 
Galanteria, Biżuteria sztuczna Kosmetyka, A Pyt. mydlarskie 
Walizki, Zabawki Wyroby firmy J o b r a l l n '

P rowinc ja  za za l iczeniom

?
C hcąc m io t ew eje eg ła . 

•zen ie w  najbliższym  nu­
merze. m usisz koniecznie 
wraz z ogłoszeniem  w y­
słać pieniądze ne kaszt 
druku. N ieopłacone zgd- 

: ry ogłoszen ie n ie m e ie  
w y jić  w  druku.

Nr. Km. 40/43.

Ogłoszenie
Komocnaik Sądu Grodzkiego w Jędrzejowie, mający 

kancelarię w Jędrzejowie ul. ll-g»  Listopada 5, na 
zasadzie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 23 kwietniu 1942 w o godz. 13 w Na­
głowicach odbędzie sie II-Ka licytacja ruchomości, 
należących do Marcina Urbana, składających sie z 
zegara ściennego, dywanu dużego, stołu dębowego, 
komody sos., kozetki i dywana dużego toalety i sza­
fy na ubranie dobowej oszacowanych na sumo ”75 Zł. 
na rzecz Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych w Kielcach.

Ruchomości oglądać można w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej wymienionym.

Jędrzejów, dnie 36 marca, 1942 r. Komornik.

rzędnym stanie nowoczesną sprzeda — Ogrodnictwo 
Handlowe, M. Bożkiewicz Chlewioe, poczta Mosko­
rzew, pow. Jędrzejów. 146
U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty, wydany przez Gmi­
nę Wodzisław, na nazwisko Gnaibaum Josek Dawid, 
zamieszkały w Wodzisławiu, ul. Żydowska Nr. 16.
U N I E W A Ż N I A M  świadectwo ukończenia 4-eh kls» 
gimnazjum w Jędrzejowie wydano na rok szkomy 
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U N I E W A Ż N I A M  książeczkę udziałową Nr. 1057, wy­
dana przez Spółdzielnie w Jędrzejowie na nazwisko 
Józef Fary na, zamieszkały Sobowioe. _____ 1®
S P R Z E D A M  używany rower i nową wialnie. Sie wiór 
Józef, Łączyn, Nr. 4. gm. Baków, pow. Jędrzejów.^

m iał i więcej już się nie porusza... No, co, 
coś podobnego...

— Ach, droga pani Zimińska, żyrandol 
przestał się kołysać...

Ktoś, odznaczający się m yślami nieco po­
ważniejszemu dodał złowróżbnie:

— Może ktoś umarł?
Tak więc ten ostateczny punkt _ napięcia 

został przesunięty o dużą odległość w przy­
szłość i można powiedzieć, że niebezpieczeń­
stwo, jakie przed chwilą zagrażało Achille­
sowi Pobłażniak owi, zbladło, rozwiało się, 
jak  mgła i zniknęło.

— Ozem jest twoja tajemnica, moja Zo­
si u l Zasadza się ona tylko na tern, co mó­
wisz, podczas kiedy moją zagadką jest mo­
je  postępowanie... Patrz na pana. Ubzdural- 
skiego, na pana Sapkowskiego... Czy i te­
raz zaprzeczysz, że mężczyźni są zagadką?

— Nie wiem... Czy ja  wiem, dlaczego me 
wiem? Co dyktuje mi te  słowa?.... Podczas 
tej rozmowy paliła Zosia papierosa, które­
go dym był stokroć wonniejszy od najwon­
niejszych perfum. Dym ten posiadał słid- 
kie i upajające właściwości, ale przyznać 
trrzeiba, bardziej jeszcze upajajaco działa 
kobieta, gdy chce w ten sposób działać. 
W arga dolna bywa wtedy lekko i lekko­
m yślnie wysunięta naprzód, czasem roz­
chylona w dodatku niewyraźnym i dlate- 
gło właśnie najbardziej pociągającym u-

śmiecłiem, oczy spoglądają z rozmarzeniem 
z pod opuszczonych do połowy powiek i 
długie rzęsy jakoś bezwładnie i z oddaniem 
zasłaniają powłóczyste spojrzenie. Nozdrza 
mogą być. owszem, lekko rozdęte i oddech 
na tyle szybszy, żeby mógł zostać dostrze­
żonym. Taka kobieta posiada wówczas 
przemożny urok. i

P anu Achillesowi, naturalnie, nie pozo­
stało nic innego, jak  tylko w milczeniu 
kontemplować się tą rozkwitłą pięknością, 
co też skwapliwie czynił tak  długo, aż z te; 
go Stanu nie wyrw ała go nieopatrznie pani 
Zimińska:

— Przepraszam pana na chwilkę w draż­
liwej sprawie. Pan zresztą z pewnością 
wie, o co chodzi... Chodzi tylko o zaprosze­
nie, którego pan niestety ,nie otrzymał... 
Zresztą dokładniejsze . tłumaczenie jest 
zbyteczne..™

— Ale nie. proszę bardzo... — rzeki u- 
przejmie pan Aehilles, trzym ając przez ca­
ły czas spojrzenie na twarzy swojej inter- 
lokutorkL która poczynała czuć się jakoś 
nieswojo i chcąc przełamać zmieszanie, wy­
rzuciła z siebie prędko:

— Pan jest tu ta j intruzem!
Przyznać należy, że ten sposób załatwie­

nia sprawy był nieco obraźliwy, toteż cie­
szył się niezwykłem wprost powodzeniem 
u pozostałych uczestników zebrania. Achil­

les Pobłażniak wstał tylko i powiedział 
z naciskiem, patrząc przytem bystro w 
oczy pani Zimińskiej:

— Pani się myli, za proszenie zostało bo­
wiem wysłane.™

— Ależ....
— Zostało ono wysłane i ja  je  otrzym a­

łem. Przypomni sobie to pani, gdy nadmie­
nię parę szczegółów! P isała je  pani zieloną 
rączką i powiedziała podczas tego: Jak ie 
dziwne skojarzenie: zielona rączka i zielo­
ne oczy. Dziwne musi być pismo zielonych 
cezu. — Nie przypomina sobie pani tego?

P an i Zimińska rzekła, jak  po głębokim, 
gruntownym^ namyśle:

— Coś, coś sobie przypominana... tak, 
tak... było to właśnie tak... Przepraszam  pa­
na za podejrzenie, rzucono bez powodu, 
panie...

— Achilles Pobłażniak powiedział je­
szcze równym głosem pan Achilles wśród 
grobowej cisizy. Słowa jego, obdarzone su­
gestywną mocą, nakazały wszystkim go­
ściom powrócić do poprzednich położeń™.

— Jeszcze jedno™. Widziałem chłopca, 
k tóry  wyciągnął na ulicy z  ciężarowego sa­
mochodu wióry celulozowo i napychał nie­
mi worek... Śmieszne, bardzo śmieszne™. — 
Wszycy roześmiali się głośno^ i hałaśliwie, 
a najgłośniej ze wszystkich śmiał się dy­
rek tor Ubzduralski, pokładał się wprost ze

śmiechu. Równie seszezrze śm iała się pan­
na Zosia. ' .

— Cóż takiego śmiesznego powiedzia­
łem? — spytał zdziwiony pan Achilles.

— Hahaha, jakie to zabawne, ach, jaki® 
to zabawne!

— Rozumiem, że śmiać się mogą tamci, 
ale ty Zosiu, do ciebie nie skierowałam mo­
ich słów — już chciał odwołać swój sugesty* 
casny czyn, kiedy pojął, że jakim ś dziwnym 
zbiegiem okoliczności sugeetja udziela sie 
każdemu w równej mierze, a więc nie mo" 
żna zwracać się z nakazem do jednej tylko 
osoby, bo wtedy również inne poddałyby 
się przemożnej woli.

— Zabawna rzecz i ciekawa zarazem-- 
Śmiejcie się, jeśli wam to spraw ia przy­
jemność! — pomyślał z iry tac ją  i jednocze­
śnie odczuł ogromne znużenie, które był® 
tuk wielkie, że t zasnął, zanim ta jedna 
jedyna . myśl: Śmiejcie się! — ustąpiła
z jego umysłu. Uprzedził jednem s ł o w e m  
chwilę zastąpienia tej myśli przez inna- 
a to wszystko było winą zmęczenia. My6‘ 
ta  pokutowała teraz w jego śnie i wszy; 
scy goście w złotych humorach w y b u c h a l i  
poprostu fontannam i śmiechu. Ta ogólna 
wesołość trw ała aż do rana, kiedy pą* 
Achilles przebudził się, ziewnął i pow i®" 
dział:

— Chodźmy już do domu™.
Jan  Gruca
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